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ja k ą  je s t d la  P o lak ó w  języ k  n iem ieck i, n ie  pozw ala  na  jego ro zp o w ­
szechn ien ie  w naszym  k ra ju .

E d w a rd  O zorow sk i

S tu d ia  W arm iń sk ie ,  t. 8, O lsztyn  1971, W arm iń sk ie  W ydaw nictw o  D ie­
cezja lne  , ss. 528.

1. Do n iew ą tp liw ie  u d an y ch  p rzedsięw zięć  W arm ińsk iego  W y d aw n ic ­
tw a  D iecezjalnego  należą  p u b lik o w an e  przez n ie roczn ik i S tu d ia  W a r ­
m iń sk ie ,  n a  łam ach  k tó ry ch  ukazało  się i w  dalszym  ciągu u k a z u je  się 
w ie le  cennych  ro z p ra w  i a rty k u łó w . Ja k k o lw ie k  bow iem  roczn ik  ten  
re p re z e n tu je  w  p rzew ażn e j m ierze  do robek  m łodego środow iska  n a u ­
kow ego D iecezji W arm iń sk ie j i sw o ją  uw agę k o n c e n tru je  g łów nie na  
p ro b lem aty ce  zw iązane j z ty m  reg ionem , to jed n ak  n ie  w p ad a  w  lo ­
k a ln y  p a rty k u la ry z m , a p rzec iw n ie  zdobyw a się na  pew ien  u n iw e rsa ­
lizm , u s iłu jąc  służyć n a  własiny sposób rozw o jow i n au k i w  Polsce. 
U m iłow an ie  w łasnego  te re n u  nie p rzeszkadza  poszczególnym  au to ro m  
w idzieć sp raw  całego k ra ju . S tąd  też b ad an ia  ich, n iek iedy  bardzo  w y ­
cinkow e, m ieszczą się w ogólnych ra m a c h  n au k i po lsk ie j i p o siad a ją  
odcień  narodow ego  p a tr io ty zm u .

N a począ tk u  1972 r. u k a z a ł się 8-m y z ko lei tom  S tu d ió w  W a r m iń ­
sk ich ,  k tó ry  zaw ie ra  11 a rty k u łó w  w  dzia le  „ ro zp raw y ”, 2 pozycje 
w dzia le  „ m a te ria ły ”, 1 re cen z ję  o raz  skorow idze  (osobowy, nazw  geo­
g raficznych , rzeczow y, b ib lijn y , p raw n y  i rękopisów ). S w oim i ra m a m i 
o b ją ł on szerok i w ach la rz  p ro b lem aty k i, począw szy od zagadn ień  z dzie­
dziny ź ró d łoznaw stw a, poprzez m uzykologię, filozofię, teologię, p raw o  
kanon iczne , po socjologię i pedagogikę . M am y w ięc ta m  ro zp raw k ę  
bpa  J. O b ł ą к  a o odnalez ionym  rękop isie  Ignacego  K rasick iego  pt. 
P ra w d z iw a  pow ieść  o ka m ie n ic y  narożne j w  K u k o ro w c a c h  (s. 5—48), 
n a s tęp n ie  2 a r ty k u ły  ks. J . S i a n к  i z dz iedz iny  m uzyko log ii (B aro ­
k o w e  organy z  X V I I I  w ie k u  na terenie  d iecezji  w a rm iń sk ie j ,  s. 49—83, 
M enzu ra c ja  organów  k a te d r a ln y c h  w e  F ro m b orku ,  s. 463—491), dalej 
szczegółow ą an a lizę  w ypow iedzi V a tica n u m  II  na  te m a t ap o sto la tu  
w ie rn y ch  (ks. Z. L  i e d m  a n n, A pos to la t  w ie rn y c h  a w artośc i  z ie m sk ie  
w  św iet le  u c h w a ł  S o bo ru  W a ty k a ń sk ie g o  II , s. 85— 114) i ub ó stw a  
ew angelicznego  (ks. A. S e t l a k ,  U bóstw o ew angeliczne  w  św ie t le  do ­
k u m e n tó w  S oboru  W a ty k a ń sk ie g o  II , s. 115—146), w reszcie  s tu d ia  
z p ra w a  kanonicznego  na odcinku  h is to rii n au k i o sza fa rzu  sa k ra m e n tu  
ch rz tu  (ks. J . P o d o l e c k i ,  S za fa rz  sa k r a m e n tu  c h rz tu  od So boru  T r y ­
denckiego  do czasów  n a jn o w szyc h ,  s. 147—223) i zagadn ień  k a n o n icz ­
nego p o stęp o w an ia  k a rn eg o  (ks. T. P a w l u k ,  Z  zagadnień  k a n o n ic z ­
nego pos tępo w an ia  karnego,  s. 225—311). A u to r osta tn iego  a r ty k u łu , ks. 
'Г. P aw lu k , w y p o w ied z ia ł się jeszcze raz , w  „ m a te ria ła c h ” , n a  te m a t 
s tru k tu ry  ra d y  k a p ła ń sk ie j (S tr u k tu r a  rady  kap łań sk ie j ,  s. 493—502). 
Z in n y ch  dziedzin  zam ieszczono w  om aw ian y m  tom ie  szkice h is to ryczne  
o sz tu k ach  w yzw olonych  w  p ism ach  K asjo d o ra  (ks. M. L o h r ,  Z a g a d ­
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nienia  z  teorii s z tu k  w y z w o lo n y c h  w  p ism ach  Kasjodora,  s. 313—330) 
i o filozofii o raz  je j n iek tó ry ch  asp ek tach  h is to rio g ra ficzn y ch  w  po­
g lądach  F. Ehrleg'o (ks. М. В o r z y s z к  o w  s к  i, Filozofia  i je j  n iek tóre  
a sp ek ty  h is toriograficzne  w  poglądach F. Ehrlego  (1845— 1934), s. 331 — 
—344), n a s tęp n ie  op raco w an ie  h is to rycznego  rozw o ju  po lsk ie j socjologii 
re lig ii (ks. W. P i w o w a r s k i ,  R o zw ó j k ie r u n k ó w ,  p ro b le m a ty k i  i m e ­
tod badań w  po lsk ie j  socjologii religii,  s. 345—387) oraz om ów ienie  
w y b ran y ch  zag ad n ień  z pedagog ik i (ks. P. P o r ę b a ,  K o n f l i k t y  ro d z in ­
ne a ro zw ó j  osobow ości dziecka,  s. 389—403) i w reszcie  szczegółow e 
p rzed s taw ien ie  w yn ik ó w  b a d a ń  n ad  m ożliw ościam i zasto sow an ia  m e ­
tody  JO C  w  dz ia ła lności aposto lsk ie j w śród  m łodzieży pozaszkolnej 
(ks. W. T u r e k ,  W a r u n k i  i e tapy  zas tosow ania  m e to d y  JO C  w  d z ia ­
łalności aposto lsk ie j  w śró d  m ło dz ie ży  pozaszko lne j ,  s. 405—462).

J a k  w idać  z p rzy toczonego p rzeg lądu , w ach la rz  o b ję te j p ro b le m a ­
ty k i je s t szerok i i tru d n o  byłoby go ocen iać od s tro n y  m ery to ry czn e j. 
Z ad an ia  tego m ogą dokonać fachow cy, k tó rzy  w ram ach  w łasnych  sp e ­
cja lności są w  s tan ie  w ydać k o m p e ten tn y  sąd  o w arto śc i n au k o w ej p o ­
szczególnych artykułów .*· O gólnie w szakże m ożna pow iedzieć, że nie 
w szystk ie  zam ieszczone w  ty m  tom ie  a r ty k u ły  zostały  o p racow ane  
z jed n ak o w ą  dok ładnością . N iek tó ry m  z n ich  b ra k u je  tego, co pow ­
szechnie n azyw a się a k ry b ią  p isa rsk ą . T ak  np. n a  s. 404 sp o ty k am y  
zdanie , n o tab en e  rozpoczyna jące  a rty k u ł, te j treśc i: „ J a k  w y k a z u ją  
s ta ty s ty k i, liczba m łodzieży pozaszkolnej w  P olsce w ynosi około 2 700 
tysięcy  osób”. K ażdy u w ażny  czy te ln ik  spostrzeże  bez t r u d u / i ż  podane 
obliczen ie  je s t w łaśc iw ie  bezużyteczne, gdyż b ra k u je  m u  o k reś len ia  
roku , do k tó reg o  odnosi się p o dana  cyfra . N ie trz e b a  chyba u d o w ad ­
niać, że liczba m łodzieży  pozaszkolnej w  Polsce je s t ruch o m a i zm ien ia  
się z każdym  rok iem . W tym  sam ym  a r ty k u le  b ra k u je  też w y ja śn ien ia  
sk ró tu  JO C , k tó ry  z n a jd u je  się w  ty tu le  a r ty k u łu  i s tan o w i kan w ę  
do dalszych  w yw odów . N ie każd y  przecież czy te ln ik  zna n a  pam ięć  
sk ró ty  m łodzieżow ych o rg an izac ji n a  Z achodzie. In n y  au to r , ks. Z. 
L  i e d m  a n n, rozpoczyna now y p a ra g ra f  sw oich  w yw odów  (s. 103) od 
zdan ia : „O dkup ien ie  C h ry stu sa  m a za tem  w y m ia r kosm iczny  i je s t ono 
ja k b y  odpow iedzią  na  ow ą expec ta t io  creaturae".  Z now u zak rad ło  się 
n iedopa trzen ie . P rzecież zdanie , k tó re  je s t w n iosk iem  i pow inno  z n a ­
tu ry  kończyć w yw ód, n ie  m oże rozpoczynać now ego p a ra g ra fu . P o ­
dobnych  n iedociągn ięć  je s t w ięcej. N ie p rz e k re ś la ją  one oczyw iście 
w arto śc i sam ych  op racow ań , bądź  co bądź pow ażnych, ale też i nie 
d o d a ją  im  b lasku .

Inne  spostrzeżen ie  n a su w a  się na  m arg in es ie  a r ty k u łu : P ra w d z iw a  
pow ieść  o ka m ie n ic y  narożne j w  J iukorow cach .  P odzie len ie  się ty m  
odk ryc iem  z szerszym  gronem  czy te ln ików  zasłu g u je  na  uznan ie , a k ry ­
tyczne  p o ró w n an ie  ręk o p isu  z p ie rw o d ru k iem  dołoży n a  pew no  now ą 
ceg ie łkę do bad ań  n ad  h is to rią  li te ra tu ry  w  Polsce. P odziw u  godna je s t 
tu  m rów cza p racow ito ść  D osto jnego A u to ra  w  u s ta len iu  od rębności
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obu w ers ji tek s tu , ale zam ieszczan ie  w  całości fo to typ iczne j re p ro d u k ­
cji ręk o p isu  w ym ien ione j pow ieści obok tego sam ego te k s tu  d ru k o w a ­
nego, a n a s tęp n ie  do łączenie  fo tokop ii o k ład k i p ierw szego  w y d an ia  
książkow ego pow ieści, s tro n y  ty tu ło w e j czasopism a, w  k tó ry m  b y ła  ona 
d ru k o w an a , i 2 p o rtre tó w  b p a  Ignacego K rasick iego  w y d a je  się n ie ­
po trzeb n y m  luksusem , zrozum iałym  w czasopiśm ie o p ro filu  b ib lio ­
filsk im , lecz n ie  ogólnoteologicznym .

D alsze uw agi do tyczą dziedziny  red a k c y jn e j. T rzeb a  przyznać , iż 
S tu d ia  W a r m iń sk ie  w ychodzą w  bardzo  p rzy jem n e j szacie g ra ficzne j. 
Z astosow ano  w n ich  k o n sek w en tn ie  jed n ak o w y  k ró j czcionki i u je d ­
nolicono cy tac ję , co p rzy  różnego ro d za ju  p racach  zb iorow ych  w ym aga 
od zespołu  red ak cy jn eg o  n iem ało  w ysiłku . U znan ie  to  je s t tym  b a r ­
dziej po trzebne , że odnosi się do red ak c ji, k tó ra  je s t zespołem  s to su n ­
kow o m łodym  i dopiero  zdobyw a dośw iadczenie . S zkoda ty lko , że cza­
sopism o n ie  po d a je  nazw isk  tych  ludzi, a w  ich m iejsce  zam ieszcza 
w ykaz p raco w n ik ó w  technicznych . J e s t  bez w ą tp ie n ia  p raw d ą , że ze- 
cerzy  i d ru k a rze  w p ły w a ją  na  p iękno  sza ty  zew n ę trzn e j p ism a, ale 
przecież ca łk o w itą  za n ie  odpow iedzia lność  ponosi zespół red ak cy jn y .

Z a le tą  p ism a  je s t dołączony  skorow idz  (osób, nazw  geograficznych , 
rzeczy, tek s tó w  P ism a  św ., kanonów  K o d e k su  P ra w a  K anon icznego  
i rękopisów ). Je d n a k ż e  w y k az  ilu s tra c ji na leżało  um ieścić  w  bezpo­
ś red n im  zw iązku  ze sp isem  tre śc i a n ie  w  skorow idzu , p rzy  k tó ry m  
w y g ląd a  on bardzo  obco.

O sta tn ia  uw aga  dotyczy treściow ego u k ła d u  S tud ió w .  R ocznik  m a 
podział tró jcz łonow y  (rozpraw y , m a te ria ły , recenzje), sto sow any  ogól­
n ie  w  czasop ism ach  i sam  w  sobie n ie  budzący  zastrzeżeń . P ew ne  
w ą tp liw ośc i co do jego rea liz ac ji ja w ią  się dopiero  przy  le k tu rz e  za ­
m ieszczonych w  poszczególnych dzia łach  a rty k u łó w . Np. w  dziale  „m a­
te r ia ły ” zam ieszczono 2 a rty k u ły , k tó re  w  zasadz ie  n iczym  się  n ie  ró ż ­
n ią  od a r ty k u łó w  z dzia łu  „ ro zp raw y ” . Co w ięcej n ap isan a  przez  ks. 
M. B o r z y s z k o w s  k i e g o  recen z ja  o trzy m a ła  też k la sy fik ac ję  „m a­
te r ia ły ” (M ateria ły  do badań nad d z ie jam i f i lo zo fi i  i teologii w  pó ź­
no śred n iow ieczn ych  Czechach).  A poza tym , czy n ie  je s t p rzesad ą  d a ­
w ać ta k i szum ny  ty tu ł 1 stron icow ej n o ta tce  b ib lio g raficzn e j?  Czy 
prze to  n ie  n a leża łoby  dokonać p rzeszeregow an ia  zam ieszczonych  w  ro cz­
n ik u  pozycji, ażeby  u trzy m ać  sensow ność założonego z góry  jego t r e ­
ściow ego uk ład u ?

2. L e k tu ra  8-go tom u S tu d ió w  W a r m iń sk ic h  d a je  zn ak o m itą  okazję  
do spostrzeżeń  n a tu ry  b a rd z ie j ogólnej, C hodzi m ianow ic ie  o p ro fil 
w y d aw an y ch  w  Polsce czasopism  teologicznych. T rzeba  przyznać , że 
na  ogół poszczególne re d a k c je  d o k ład a ją  n iezw y k le  w ie le  s ta ra ń , ażeby 
w y d aw an e  p rzez  n ie  p ism a odznaczały  się  w ysok im  poziom em  n a u k o ­
w ym  i este ty czn ą  sza tą  zew n ętrzn ą . S to p ień  je d n a k  rea liz ac ji tych  za­
m ierzeń  je s t różny. P rzy  ty m  przyczyn  tak iego  s ta n u  rzeczy należy  
szukać  n ie  ty le  w  sposobie d z ia łan ia  poszczególnych zespołów  re d a k ­
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cy jnych  — często bow iem  m a n k a m e n ty  p o zosta ją  m im o n a jlep szych  
chęci ludz i odpow iedz ia lnych  za p ism o — ile w  b ra k u  na  ten  te m a t 
li te ra tu ry  fachow ej. W praw dzie  is tn ie ją  różne ogólne in s tru k c je , a le 
do tyczą one g łów nie s tro n y  techn iczne j p racy  red a k to rsk ie j. N ie m a 
n a to m ia s t o p raco w ań  s tro n y  nau k o w ej red ag o w an ia  p ism a, k tó ra  je s t 
n a jb a rd z ie j czasoch łonna i za k tó rą  odpow iedzia lność  b ierze  n ie  ty lko  
au to r, lecz i re d a k to r .

N ik t z p isa rzy -teo lo g ó w  nie n ap isa ł do tąd  an i n a w e t n ie  za in ic jo w a ł 
d y sk u s ji n a  te m a t n au k o w ej s tro n y  p racy  re d a k to rsk ie j. Idzie  oczy­
w iście  o rzecz do tyczącą  czasopism  teologicznych . W eźm y pod  uw agę 
je d n ą  chociażby  tru d n o ść , ro zk ład  po jedynczego  n u m eru  czasopism a na  
działy  (rozpraw y  i a rty k u ły , m a te ria ły , k o m u n ik a ty , recen z je , sp ra w o ­
zdan ia , nek ro log i, k ro n ik a  itp.). Ju ż  sam o rozróżn ien ie  ro zp raw y  od 
a r ty k u łu  n a s trę c z a  n ie raz  n iem ało  trudnośc i. Na ogół jak o  k ry te r iu m  
podzia łu  p rz y jm u je  się ich  zasięg  treśc io w y  i objętość. Często je d n a k  
k ry te r iu m  to o k azu je  się n iew y sta rcza jące . S tąd  n iek tó rzy  w p ro w ad za ją  
jeszcze o k re ś len ia  po śred n ie  „ ro z p ra w k a ” lu b  „ s tu d iu m ”. D alej s p ra ­
w a tzw . m a te ria łó w . Pozycje  um ieszczane w  dzia le  „ m a te r ia ły ” m a ją  
być rzeczyw iśc ie  m a te ria ła m i, np. ź ród łow ym i, s ta ty s ty czn y m i, a n k ie ­
tow ym i itp . S koro  je d n a k  sp o ty k a  się w  ty m  dzia le  a r ty k u ł k o n s tru k ­
cyjny, a ty lko  m niejszego  c iężaru  gatunkow ego , to  w ów czas p rzy ję ty  
podz ia ł tra c i ra c ję  by tu . N ie zaw sze też należycie  je s t u s taw io n a  s p ra ­
w a recen z ji i n o ta te k  b ib liog raficznych . T ak  jed n e  ja k  i d rug ie  są  na 
pew no po trzebne . N ie m ożna je d n a k  zapom inać  o is tn ie jące j m iędzy 
n im i różnicy . R ecenzja  je s t w y cze rp u jący m  om ów ieniem  książk i z ew en ­
tu a ln y m  u zu p e łn ien iem  w zg lędn ie  k o re k tu rą  w yw odów  a u to ra , gdy 
tym czasem  n o ta tk a  b ib lio g raficzn a  je s t k ró tk ą  in fo rm ac ją  o treśc i 
k siążk i. S tąd  p ie rw sze  m ogą p isać  ty lko  fachow cy w  dan y m  p rz e d ­
m iocie, d rug ie  w  zasadzie  w szyscy naukow cy , k tó rzy  p rzeczy ta li od ­
nośną  książkę. P o d z ia ł n a  recen z je  i n o ta tk i b ib liog raficzne  stosow ał 
daw n ie j K w a r ta ln ik  H is to ryczny ,  a dziś re a liz u ją  to  S tu d ia  Żródło-  
znaw cze .  T ym czasem  w  po lsk ich  czasopism ach  teo log icznych  górę b io rą  
n o ta tk i b ib liog raficzne  szum nie  n azy w an e  recenz jam i.

W ażną pozycją  w  czasop ism ach  są sp raw o zd an ia  z ru c h u  naukow ego  
w  k ra ju  i za g ran icą . Szereg  czasopism  teo log icznych  to re a lizu je , m ało 
jed n ak  pośw ięca się m ie jsca  om ów ien iu  zagran icznego  ru c h u  n a u k o ­
w ego. A przecież  zn ak o m ity  p rzy k ład  tego ro d za ju  in fo rm ac ji znaleźć 
m ożna w  red ag o w an y m  p rzed  w o jn ą  p rzez  ks. J. I w a n i c k i e g o  
dziale  sp raw o zd ań  w  A te n e u m  K a p ła ń sk im .  Z am ieszcza się też n ie k ie ­
dy w  czasopism ach  nekro log i zm arłych  p ro feso rów . J e s t  ich jed n ak  
stanow czo  za m ało. W ydaje  się, że każdy  zm arły  teolog, k tó ry  osiągnął 
w y b itn ie jsze  w y n ik i n a  po lu  o rg an izac ji n au k i lu b  w  dziedzin ie  dy ­
d ak ty k i, pow in ien  o trzy m ać  sw ą b io g ra fię  p rzy n a jm n ie j w  n a jb liże j 
zw iązanym  z n im  czasopiśm ie. O czyw iście b io g ra fia  ta  w in n a  zaw ierać
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szersze om ów ienie  jego d o robku  naukow ego, pe łną  b ib lio g ra fię  p u ­
b lik o w an y ch  przezeń  p rac  i u sta lić  jego m ie jsce  w  nauce.

P o do bnych  p ro b lem ó w  i tru d n o śc i m ożna by w ysunąć  w ięcej. N ie 
czu ję  się k o m p e ten tn y  do d aw an ia  na  nie odpow iedzi. G dyby  jed n ak  
udało  się sp row okow ać kogoś z naszych  w y traw n y ch  p isa rzy  czy re ­
d ak to ró w  do zab ran ia  g łosu w te j sp raw ie  lub  n âw e t zo rgan izow ać 
sp ec ja ln ie  pośw ięcone tem u  sym pozjum , tru d n o śc i tych  by łoby  znacznie 
m n ie j, a sam a rzecz zy sk a łab y  na sw ej w artości.
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J. M. A u b e r t, Morale sociale pour notre  tem ps,  P a r is—T o u rn a i, 
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K siążka  u k aza ła  się w  znanej se rii pod ręczn ikow ej M ystère  C hrétien  
k o n ty n u o w an e j przez w y daw n ic tw o  D esclée. A u to r p re z e n tu je  w p rz e j­
rzy s ty m  uk ład z ie  so lidną  in fo rm ac ję  na te m a t ch rześc ijań sk ie j d o k try n y  
społecznej s fo rm u ło w an e j w  g łów nych  d o k u m en tach  M ag iste riu m  i sy ­
tu u je  ją  w  ram ach  teolog ii tom istycznej. P rzep ro w ad zo n e  an a lizy  są 
do k ładne  i w n ik liw e . D ostrzega się to  szczególnie w  p a rtia c h  pośw ię­
conych p ra w u  — rzecz z rozum ia ła  gdy się zw aży, że A u b e rt przez 
w iele  la t  za jm o w a ł się k w estiam i p ra w a  i dał się poznać p rzede  
w szystk im  jak o  dobry  znaw ca p ro b lem a ty k i zw iązane j z p raw em  n a ­
tu ra ln y m . B ędąc p raw n ik iem  i teo logiem  p osiada  po n ad to  św ie tn e  w y ­
czucie h is to rii — k la ro w n ie  w y k ład a  ew olucję , ja k ie j doznało  fo rm o ­
w an ie  się społecznej d o k try n y  K ościoła.

T y tu ł k siążk i n ie odpow iada je d n a k  w pe łn i je j treśc i. A u b e rt a k ­
cen tu je  g łów nie zag ad n ien ia  m ora lne , jak ie  s ta w ia  w spółczesna ekono­
m ia. P rzy p o m in a , że w  te j dziedzin ie  w szystko  w inno  być w p rzągn ię te . 
w  służbę człow ieka: osoby lu d zk ie j i so lidarności. N a uw agę zasługu je  
c iekaw a an a liza  re la c ji  m iędzy  K ościołem  a społecznością. M niej n a ­
to m ias t p rzek o n u ją  zby t scho lastyczne re f lek s je  na  te m a t sto su n k u  
sp raw ied liw o śc i do m iłości. W arto  też  za in te reso w ać  się  b liżej szcze­
gółow ym i k w estiam i m o ra ln y m i, ja k ie  ro d zą  zag ad n ien ia  w łasności, 
p ien iąd za  i p racy , a k tó ry m  au to r pośw ięca dość dużo m iejsca.

C zy te ln ik  oczeku je od podobnych  o p racow ań  zw rócen ia  baczn ie jsze j 
uw ag i n a  fu n d a m e n ta ln e  zag ad n ien ia  n a tu ry  społecznej jak : życie po ­
lityczne, in fo rm ac ja , czas w olny. T ym czasem  A u b e rt p o zosta je  pod 
znacznym  w p ływ em  cyw ilizac ji p rzem ysłow ej i zda je  się nie dostrzegać, 
że ew o lu c ja  życia społecznego ob ję ła  i ta m te  dziedziny.

W sum ie  je d n a k  k s iążk a  dobrze  w p ro w ad za  do tem a ty k i, k tó rą  o m a­
w ia. N iem ałą  je j w arto śc ią  je s t obszerna b ib lio g ra fia , k tó ra  poprzedza  
poszczególne rozdziały . W ykładow cy  teolog ii m o ra ln e j i s tu d en c i zn a jd ą  
w p racy  A u b e rta  cenną  pom oc.
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